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Wonczas przyszli do Jezusa Faryzeuszowie i 
spytał Go jeden z nich zakonny Doktór, kusząc Go: 
Nauczycielu, które jest wielkie przykazanie w Za­
konie? Rzeki mu Jezus: Będziesz miłował Pana 
Boga twego, ze wszystkiego serca twego, i ze wszy­
stkiej duszy twojej, i ze wszystkiej myśli twojej. 
A wtóre podobne jest temu: Będziesz miłował bliź­
niego twego, jako siebie samego. Na tern dwojgu 
przykazaniu wszystek Zakon zawisł i Prorocy. A 
gdy się Faryzeuszowie zebrali, spytał ich Jezus, 
mówiąc: Co wam się zda o Chrystusie? czyj jest 
Syn? Rzekli Mu: Dawidów. Rzekł im: Jakoż te­
dy Dawid w duchu zowie go Panem, mówiąc: Rzekł 
Pan Panu memu, siądź po prawicy mojej, aź poło­
żę nieprzyjacioły swoje podnóżkiem nóg twoich? 
Jeśli tedy Dawid zowie Go Panem, jakoż jest Sy­
nem Jego? Żaden nie mógł Mu odpowiedzieć sło­
wa, ani śmiał żaden od onego dnia o co więcej Go 
pytać.

Nauka
Co znaczy miłować Boga?

Znaczy mieć w Nim upodobanie, przyjemność i 
radość, gdyż jest On najwyższem i najdoskonal- 
szem dobrem. Boga miłować znaczy dalej: rado­
wać się z Jego nieskończonego Majestatu i wspa­
niałości, i kierować ku Niemu wszystkie myśli, sło­
wa i uczynki jako do jedynego celu, we wszystkiem 
wykonywać Jego wolę i być gotowym raczej wszy­
stko, nawet życie postradać, aniżeli Jego przyjaźń.

Dlaczego powinniśmy Boga miłować?
1. Gdyż jest On najgodniejszy naszej miłości, 

jest treścią i zbiorem dobrego i pięknego, jesb pier­
wowzorem i sprawcą wszelkiego dobra stworzone­
go i piękności, jest On Sam w Sobie największem 
dobrem, które samo jedno może nas uczynić szczę­
śliwymi. ,,Stworzyłeś nas Panie, dla Siebie”, mó­
wi św. Augustyn, ,,i niespokojnem będzie serce na­
sze, dopóty, dopóki nie spocznie w Tobie”. 3. Gdyż 

Bóg nas najprzód umiłował, wyświadczył nam i 

dotąd wyświadcza liczne dobrodziejstwa dla du­
szy i dla ciała. 4. Gdyż Bóg wyraźnie nam naka­
zuje kochać Siebie, obiecuje i daje nam za to rze­
czywiście jako nagrodę życie wieczne.

i

Kiedy miłość do Boga jest doskonałą?
Jeżeli go nadewszystko miłujemy,, gdyż jest On 

w Sobie najwyższem, najwięcej kochania godnem 
dobrem, t. j., gdyż jest nieskończenie święty, spra­
wiedliwy, wieczny, wszechmogący, nieskończenie 
litościwy, szczodrobliwy i miłosierny względem nas.

Kiedy miłość do Boga nie jest doskonałą?
Jeżeli Boga nie dla Jego najwyższej doskona­

łości, tylko głównie dlatego kochamy, iż jest na- 
szem najwyższem dobrem.

Co znaczy Boga nadewszystko miłować?
Znaczy Boga tak bardzo miłować, iżbyśmy wo- 

leli stracić raczej wszystko inne, nam najdroższe, 
nawet życie, aniżeli byśmy przez grzech ciężki od 
Niego się odłączyć.

Jak dochodzimy do doskonałej miłości Boga?
1. Przez rozważanie Jego nieskończonych Bo­

skich doskonałości, Jego wszechmocy, dobroci, mą­
drości, świętości, piękności itd. 2. Przez rozważa­
nie Jego nieograniczonej miłości ku nam, którą 
nam okazał w stworzeniu człowieka, przez cierpie­
nia i śmierć Swego jednorodzonego Syna. 3. Przez 
częste ćwiczenie się w tych cnotach. 4. Przez gor­
liwą modlitwę o te cnoty. 5. Głównie przez przyj­
mowanie Sakramentów świętych i przez dobre i 
Bogu przyjemnych uczynków.

Co znaczy kochać bliźniego jak siebie samego?
Nie znaczy to, ażebyśmy mieli obowiązek ko­

chać bliźniego w tej mierze i w tym stopniu, co sie­
bie samych; względem nas wogóle mamy większe 
obowiązki, niż względem drugich. Kochać bliźnie­
go jak siebie samego znaczy, kochać go w ten spo­
sób, jak siebie samych.

Jakie są najprzedniejsze uczynki miłości względem 

bliźniego?
Są to uczynki miłosierdzia co do ciała i co do 

duszy.
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S T R A Ż N IC A  F A R A O N Ó W .S T R A J K  G E N E R A L N Y  W  B A R C E L O N IE .

' . . .

I lu s tr a c ja p r z e d sta w ia  m o m en t a r esz to w a n ia  sy n  

d y k a lis tó w  n a jed n e j z u lic m ia s ta B a r ce lo n y .
W  K a r n a k u , w  g ó r n y m  E g ip c ie , g d z ie l ic zn e  r u in y św ią ty ń , z a c h o w a n e d o d z is ia j , św ia d cz ą  

w y m o w n ie o k u ltu r z e s ta r e g o  E g ip tu , z n a jd u je s ię s ły n n a a le ja s f in k so w a , k tó r a p r o w a d z i d o  

r o z p a d a ją ce g o  s ię d z iś p a ła cu  fa r a o n a  R a m z e sa  I I . P o  k a ż d e j s tr o n ie a le ji z n a jd u ją  s ię 3 3 f ig u r y  

s f in k so w e . K a ż d a  f ig u r a  p o s ia d a  7  m etr ó w  w y so k o śc i i 1 2 m e tr ó w  d łu g o śc i.*

Z A B Y T K I A R C H IT E K T O N IC Z N E D A W N E J P O L S K I .

D o  (n a jp ię k n ie jsz y ch  z a b y tk ó w  b u d o w n ic tw a d a w n ej P o lsk i z a lic z y ć n a le ż y z a m e k  w a ro w n y  w  

B r o d a c h , I lu s tr a c ja  n a sz a  p r z e d sta w ia  p ó łn o c n ą  c z ęść  z a m k u  z  r e sz  tk a m i o ta c z a ją c y c h g o k a z a m a t.

A R E S Z T O W A N IA  W Ś R Ó D  K O M U N IS T Ó W  W A R S Z A W S K IC H .

I lu s tr a c ja p r z e d sta w ia tr ze c h k o m u n -5 2  tó w m ia n o w ic ie (o d p r a w ej d o lew e j) : 

B r o n ie w sk ie g o W ła d y s ła w a , H e m la J a n a  i C h w a ta v e l W a ta  A le k sa n d r a , r e d a k to r a „ M ies ię c z ­

n ik a L ite ra c k ieg o * * . J a n  H e e m p e l, l ite r a t , je s t o d r . 1 9 1 8 c z y n n y m  c z ło n k ie m  p a r tji k o m u n i-

s ty c z n e j , B r o n ie w sk i W ła d y s ła w  l ite r a te m  i p u b lic y s tą , r ó w n ie ż z n a n y m  w  k o ła c h  w a r sz a w sk .

R Z E K A  J A N G T S E  P O C H Ł O N Ę Ł A  2 5 0 .0 0 0  L U D Z I .

J a k  w ia d o m o , n a w ie d z io n e  z o s ta ły  p r z ed  k ilk u  d n ia m i C h in y  o k r o p n ą  p o w o d z ią . W o d a  w  r z e ­

c e J a n g tse p o d n io s ła  s ię o 1 5 m e tr ó w  p o n a d  n o r m a ln y s ta n . D o  te g o  sz a la ł ta jfu n , n isz c z ą c  

w sz y s tk o to , c o n ie z n isz cz y ła w o d a . 2 5 0 .0 0 0  o só b u to n ę ło , 1 6 0 ty s . b u d y n k ó w z o s ta ło z n i­

sz c z o n y c h a p o ło w a lu d n o śc i p r o w in c ji p o z b a w io n a  z o s ta ła  d a c h u  n a d  g ło w ą . N a o b r a z k u  n a ­

sz y m  w id z im y b u d o w a n ie b a r y k a d z a p o m o c ą  m ia s tó w  n a p e łn io n y c h p ia sk ie m  w  m . H a n k a u .
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D R O H O B Y C Z —  O Ś R O D E K P O L S K IE G O  P R Z E M Y S Ł U  N A F T O W E G O .

W ie lk i p o lsk i p r z e m y s ł n a fto w y  z a g łę b ia  B o r y s ła w sk ie g o i D ro h o b y c k ie g o c en tr a ­

l iz u je s ię w  D r o h o b y c z u , g d z ie is tn ie ją  r a fin cr je  n a fty , fa b ry k i p a r a f in y , św ie c , w y ­

tw o r ó w  c h e m ic zn y c h , o le jó w , w a rz e ln ie so li, o r a z w ie lk a p a ń s tw o w a  o d b e n z y n ia r  

n ia , w y b u d o w a n a w  r o k u 1 9 1 0 . N a i lu s tr a c ji n a sz e j w id z im y o lb r z y m ie z a k ła d y  

p a ń s tw o w e j o d b e n z y n ia r n i.

U R O C Z Y S T O Ś C I D Y N A S T Y C Z N E W  J U G O S Ł A W J I .

C a ła J u g o s ła w ja o b c h o d z iła w śr ó d o g r o m n e j U r o c zy s to śc i d z ień u r o d z in  n a s tęp c y tr o n u ju g o ­

s ło w ia ń sk ie g o  k s ię c ia  P io tr a . W  B e lg r a d z ie , s to K C y J u g o s ła w ji, m a n ife s ta c je n a c z e ść m ło d o ­

c ia n e g o n a s tęp c y tr o n u p r z y b r a ły ż y w io ło w y  c h a r a k ter . L u d n o ść n a k a żd y m  k r o k u o w a c y j­

n ie w ita ła  k s ię c ia  P io tra . I lu s tra c ja n a sz a  p r z e d s ta w ia k r ó lo w ą ju g o s ło w ia ń sk ą M a r ję i k s ię ­

c ia P io tr a , d z ię k u ją c y c h z eb r a n y m  p r z e d z a m k ie m  k r ó le w sk im  t łu m o m  lu d n o śc i z a o w a c je .

N IE P O R O Z U M IE N IA M IĘ D Z Y C Z E C H O S Ł O ­

W A C J Ą  A  W A T Y K A N E M .

M ię d z y C z e c h o s ło w a c ją  a W a ty k a n e m  p o w sta ­

ły  n ie p o r o zu m ien ia  m a t le k o śc ie ln e m . N a  sk u ­

te k ty c h n ie p o ro z u m ie ń n u n cju sz p a p ie sk i C i- 

r ia c i o p u śc ił P ra g ę .
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X X SE SJA M IĘ D Z Y N A R O D O W E G O  

IN ST Y T U TU ST A T Y ST Y C ZN EG O .

R A D IO O B R O Ń C Ą K A S P A N C E R N Y C H .

N a T argach W iedeńsk ich dem onstruje p. F er- 
dynad D obosz, sw ój najnow szy w ynalazek , 

który m a chronić kasy pancerne przed w łam y ­
w aczam i. —  W ynalazca skonstruow ał radjow y  

przyrząd alarm ow y, w ysyłający fa le w w szyst­
kich kierunkach , skoro ty lko do kasy ktokol­
w iek się zb liży . F ale te przen ikają przez ścia ­
ny i m ury. N a ilustracji naszej w idzim y u gó ­

ry aparat alarm ow y, u dołu w ynalazcę, dem on ­
strującego sw ój przyrząd , schow any w kasie 

pancernej.

W dniach od 14-go do 20-go w rześn ia odby ­

ło się w M adrycie 20 zw yczajna sesja M ię­
dzynarodow ego Instytutu Statystycznego. Jako  

delegat rządu R zeczypospolitej P olsk iej na po ­
w yższą sesję w yjeżdża w  dniu 11. bm . dyrektor 

głów nego urzędu statystycznego p. E dw ard  

Szturm  de Sztrem , rzeczyw isty członek m iędzy ­
narodow ego Instytutu Statystycznego, który  

reprezentow ał P olskę na poprzedniej sesji 
w T okio.

P . P R E Z Y D E N T R Z PL IT E J N A M A N E W R A C H II. D Y W IZ JI K A W A L E R JI.

W  dniu 8. bm . Il-ga D yw izja K aw alerji zakończyła w okolicy Spały ćw iczen ia ostrem strzela ­
niem . Ć w iczen ia te zaszczycił sw ą obecnością P an P rezydent R zplitej. Ilusracja nasza przed ­

staw ia P ana P rezydenta R zeczyposbpolitej w  otoczen iu oficerów .


